
Agata Roćko

Rzeczpospolita czasów saskich w
pamiętniku Krzysztofa Zawiszy :
świat wojen, żywiołów, niepokojów
Napis. Pismo poświęcone literaturze okolicznościowej i użytkowej 7, 313-321

2001



1tA 7> *lS Seria V II 2001

Agata Roćko

R zeczpospolita czasów  saskich 
w  pam iętniku Krzysztofa Zawiszy — 
— świat wojen, żywiołów, niepokojów

Krzyszto f Zawisza, w ojew oda m iński (1666-1721) to niezwykle barw na postać czasów sa­
skich, człow iek o bogatej osobow ości, który pozostaw ił po sobie pam iętniki, pozwalające 

w spółcześnie odtw orzyć zarów no postawę pam iętnikarza, jak  i historię kultury, obyczaju, polityki 

tego okresu. N aw et C zesław  H ernas zwraca uwagę na w spom nienia Zaw iszy jako lekturę 
uzupełniającą i odsłaniającą obraz światowych rozkoszy, niem al pom in iętych  w  poezji późnego 
baroku za sprawą cenzury, a przede w szystkim  ukazującą autentyczne postaw y Sarm atów  w obec 
życia. Samego zaś pam iętnikarza określa hum orystycznie:

. ..s tro n n ik  Sasów, Szwedów, Leszczyńskiego i znow u Sasów, polityk, żołnierz, ale 
przede w szystkim  stronn ik  kufla i strzelby m yśliw skiej1.

Z naczn ie  ostrzej ocenił i nakreślił w izerunek  Krzysztofa Zaw iszy wydawca jego  w spom nień, 

Ju lian  Bartoszewicz, zarzucając Zawiszy zmianę poglądów politycznych i przynależności do stro n ­

nictw  w  zależności od w łasnych in teresów  i potrzeb:

Był po tom kiem  znakom itego rodu ( ...) ; m iał zdolności pisarskie, był znakom itym  
m ów cą swojego czasu, był bogaty z dom u i ze starostw  ( ...) ; był ho jny  i wesoły, 
rubaszny i przystępny, stąd popularny m iędzy bracią szlachecką. O dw ażny i w a­
leczny (...) . M iał łaski u królów. N ie  było sejm u, żeby na n im  nie posłował, 
m arszałkiem  bywał też często; sądził na trybunałach, sięgał ręką po pieczęć, a um arł 
w ojew odą m ińsk im  w  senacie; i m im o te wszystkie przym ioty  i stanow isko, Z aw i­
sza nie w ypłynął na w ierzch, ogół go nie zna, w iedzą o n im  coś ledw ie nie ledwie

1 C. Hernas, Barok, Warszawa 1998, s. 584-585.
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historycy. Takich ludzi jak  Zawisza m ożna było liczyć podów czas w  Polsce na setki.
Były to zawsze charaktery bierne, ani zasługą, ani błędam i lub w ystępkam i znako­
m ite. Stali albow iem  pośrodku, pom iędzy ludźm i praw dziw ej staropolskiej cnoty 
a ludźm i, pow iedzielibyśm y po prostu , spiskowym i, co dobro  Rzeczpospolitej 
m ieli ciągle na ustach, a myśleli tylko o prywacie, o sobie“.

N iew ątpliw ie w spółcześnie m ożna by określić tę postać m ianem  konform isty  z p rze łom u 

w ieków X V II iX V III, choć sam autor uważa się za dobrego obywatela Rzeczypospolitej. Twierdzi, 

iż ukazuje swoje „haniebnie dobre życie”, „nie kładąc — jak  pisze —  w k o m p u t żadnych zalet albo 

zasług osoby sw ojej”, „cnotę i m iłość ojczyzny, poczciwość —  przedkłada —  nad to wszystko, 

co je s t u świata h ono rem  i estym acją” (9).

M im o tych zapew nień w ojew ody m ińskiego odnajdujem y w  jego  w spom nien iach  działania 

mające na celu utrzym anie sw oich dóbr i tytułów, dzięki opow iadaniu się (w okresie dw ukró le- 

wia) za w ładcą mającym w  Rzeczypospolitej w iększe wpływy, bez w zględu na dobro  ojczyzny. Ale 

Pamiętniki... tegoż autora to skarbnica w iedzy na tem at postaw  ludzkich w obec takich żyw iołów  

jak  pow ietrze, w ojna i ogień, to także obraz obyczajowości i m entalności czasów saskich.

W edług ostatnich badań H an n y  D ziechcińskiej m iędzy innym i w spom nienia Zaw iszy p rze­

łam ują kanon  uczuciow ej pow ściągliwości w  pam iętnikarstw ie i sytuują się m iędzy relacją z XVI 

i XVII w ieku  a dzienn ik iem  in tym nym  schyłku XVIII w ieku3.

Przedstaw iony więc obraz Rzeczypospolitej czasów saskich je s t w szechstronny, niekiedy 

osobisty, a naw et em ocjonalny, czasem zaś poddany (zakodowanej w  św iadom ości autora) kon­

w encji określonego zapisu, na przykład w  jego  relacji z podróży do R zym u. M im o iż wydawca 

nadał no tatkom  w ojew ody m ińskiego tytuł Pamiętników, to mają one złożoną struk turę gatunko­

wą: zawierają opis rodow odu, raptularz rodzinny, rodzaj oficjalnej autobiografii autora, dzienn ik  

podróży  do R zym u, kronikę w ydarzeń politycznych od roku  1693, a naw et rejestr klęsk i żyw io­

łów, jakie naw iedziły  R zeczpospolitą od 1690 do 1715 roku.

Tytułow y obraz w ojen, żywiołów, niepokojów  odnajdujem y w  Sprawach polskich spisywanych 

od roku 1693. Ciekawości i tajemnice oraz Notacyi różnych klęsk i przygód pamięci godnych. W iele 

ciekawych inform acji dostarczają też Dodatki do pamiętników, w  których m iędzy innym i znajdzie­

m y spisy oficerów  w ojsk tak szw edzkich, jak  i rosyjskich, przebywających na terenie Polski 

podczas w ojny  północnej. W  tej części w spom nień  Zawiszy odnajdziem y odm ienny  świat niż 

choćby w  Wieku życia mojego. K ończą się zabawy i rozryw ki autora, a zaczyna wielka polityka, 

w  którą uw ikłana je s t Rzeczpospolita. N ie  ma ju ż  w  tym  świecie przedstaw ionym  zachw ytu 

nad „ubiciem  niedźw iedzia (m achiny w ielk iej)”, „haniebnie dobrej kom panii’, balów, uczt, „ma- 

szkarad”, „naw iedzania dziew eczek”, „rozm aitości tru n k ó w ”, „łebskiej m uzyk i”, ale pojawia się 

świat chaosu i zagrożeń, w  którym  trudno  (nie tylko autorow i w spom nień) odnaleźć w łaściwą 

postawę polityczną. W  liście z 1703 roku do Ludwika Pocieja, strażnika litewskiego Zawisza pisze:

2 J. Bartoszewicz, Wstęp do: K. Zawisza, Pamiętniki... (1666-1721), opr. J. Bartoszewicz, Warszawa 1862, s. II-III 
(dalsze cytaty w g  tego wydania z paginacją w  nawiasach).
3 Zob. H . D zicchcińska, Pamiętniki czasów saskich. O d sentymentalizmu do sensualizmu, Bydgoszcz 1999, s. 37 -38 .
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N ie  dziw ow ać się, żeby te nieprzystojności były od nieprzyjaciela [Szweda —
A. R .], ale się bardziej dziwię, że ojczyzna ginie nie od nieprzyjaciela, ow szem  od 
pana swego: nie tak żal, gdyby mi m ajętność m oją cudzy niechętny, ja k  gdyby mi 
to uczynił, choć z pretensyi jakich , brat albo siostrzeniec, albo krewny. C ięższy ból 
od swego cierpieć. D ajm y tedy to, że wszystkie uciem iężenie w ypełnia Szwed, 
bo w ed ług  nas nieprzyjaciel, w edług nas m alkonten t z Polaków, że go n iedobrze 
przyjęli, słuszną sprawę ze sprawą Rzeczypospolitej łączącego; ale Sas za co drze?
C zy to w  Polsce i Litwie stół najęty mają, piją, drą, a kiedy bić się, to nie masz? 
Posiłkow e w ojsko w prow adzone dla zniszczenia kraju tylko, a pytaj się ichm o- 
ściów, czy chcą bataliji? Oj! Śm ierdzą Szwedzi, niechże i w  krzyw dach zadanych 
ojczyźnie, nie będzie W W M Panom  tęskno, przysłuchując się, kto więcej czyni nam  
szkody, czy Szwed, czy Sas? Jeśli męczą Szwedzi jak  i Sasowie, drzazgi za paznokcie 
zabijając, ch łopom  ostatnie biorąc, koronnym  i w am  pozabierali konsystencyje, 
żołd, hyberny, a przecie u was Sasowie grzeczni, po Sasach pies zawyje. ( ...)  Byłem  
spektatorem , kiedy za ukradzioną patynę obw ieszono. To praw da bywają naduży­
cia. ( . . .)  N a  tym  tylko rękę ze stołu, a tak najlepiej uczynić, obadw a obydw óch nie 
bardzo brońm y, bo jak  ten, tak tam ten  z grosza nie żyją, obadw a piją łzy narodu. 
(422-423)

A do tego Rzecząpospolitą jeszcze przed uw ikłaniem  w  w ojnę pó łnocną (1700-1721) targały 

walki m iędzy stronnictw am i oraz klęski elem entarne: susze, pow odzie, grady, szarańcza, zaraza. 

Zaw isza w spom ina:

R oku pańskiego 1690 na Rusi i w  W ielkim  Księstwie Litewskim , także m iejscam i 
w  Polsce, zjawiła się grom adna szarańcza. W  tym że roku w  niektórych stronach 

głód był ciężki, od którego ludzie puchli i um ierali. R oku  1693 na R usi pow ietrze 
na konie było ( ...) , robactw o zjawiło się dziw nie szkodzące ludziom  i bydłu  
(360-361);

R oku 1698 zaczęło się w  Litwie w szystko złe: w ojew ództw a grasowały białoruskie 
po dobrach  sapieżyńskich i adheren tów  ich; ludzi rabow ano, m ęczono, rozbijano 
(362);

R oku 1699 drożyzna w ielka w  całym państwie, z pow odu zdzierstw, które pom ię­

dzy stronnictw am i zagęściły się były, z okazyi w ojew ództw  na koń wsiadania, 
a najbardziej z okazyi w ojska niem ieckiego (362).

Jak  widzim y, ju ż  w  początkach panow ania Augusta II Sasa pojaw ił się głód i zarazy, ale dopiero 

uw ikłanie w  w ojnę północną, jak  wskazuje pam iętnikarz, spustoszyło kraj zupełnie („zdzierano 

państw o nasze bez m iłosierdzia”). N ajw ięcej strat przyniosły przem arsze i postoje obcych wojsk, 

saskich, szwedzkich, moskiewskich, które spowodowały „haniebnie wielkie uciem iężenie”. D o tego 

doszły jeszcze zarazy, choroby, głód, co zdziesiątkowało ludność naszego kraju. Zaw isza o d n o to ­
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w uje w szelkie „nagłe i niespodziew ane śm ierci”, zwracając też uwagę na ogrom  nieszczęść 

ludzkich:

R oku 1708 w ielkie pow ietrze od Krakowa do W arszawy przyszło. Ludzi w ym arło 
niem ało, a najwięcej nagle (363);

R oku 1710 toż trw a po różnych miejscach pruskich  pow ietrze, a na Litwie ciężkie 
choroby  i głód, bo nie tylko ludzie zdechlinę, ale na n iektórych m iejscach ludzi 
jed li. ( ...)  Wojska m oskiew skie zw ycięstwam i dum ne, zbytkują po całej Litwie, 
ostatek odejm ując pospólstw u. Stąd głód taki, że po dw orach trupów  pełno  było 
na pożyw ienie w ilkom . Ludzie żywi trupy  zjadali, kotki, psy; zdarzało się na kilku 
m iejscach matki dzieci swoje pojadły, za co karano. W  W ilnie ubóstw a po stu 
i w ięcej na dzień um ierało  (364).

N ic  więc dziwnego, iż wojewoda miński zauważa wzrastającą w  obliczu tak wielu zagrożeń agresję, 

zabójstwa, samosądy, wzrastającą korupcję, ojakie nietrudno, gdy— jakpisze —  „ciągnie się zawziętość 

i niezgoda”, dlatego w ielokrotnie w  swoich wspom nieniach woła: „Co za wściekłość obywatele, co 

za swoboda żelaza!” (183). Często też wskazuje przykłady bezprawia, które potępia:

Jp . Słuszka w ojew oda połocki, zwadziwszy się najprzód z jp . Tw orow skim  sędzią 
ziem skim  orszańskim , człow iekiem  w ieku sędziwego, tam że go zdespektowawszy, 
nazajutrz z dobrej w oli z tow arzystw em  i sługam i na dw ór jego  w  W ilnie ran iuch- 
no najechawszy, leżącego i niespodziew ającego się napadu, tyrańsko sam swoją ręką 
szablą na łóżku zabił (181).

Jednakże gdy chodziło  o spory polityczne, a zwłaszcza obrazę hono ru , Zawisza nie gani 

nadużyw ania prawa, lecz uznaje takie działania za godne i honorow e:

Z  jp an y  K ryszpinam i doszła kom planacyjajpp. Sapiehów, acz nie zupełnie nagro­
dzono  h o n o ru  skażonego. ( . . .)  Sejm ik grom niczny  na Ż m u d z i w  hałasie odpraw ił 
się pod dyrekcyją jp . Sapiehy podskarbiego wielkiego księstwa litewskiego, a to 

p. N arkiew icz, k tóry  się targnął na h o no r dom u  jp . K ryszpinów  jako  głos wziął, 

chcąc przeprosić i odw ołać jaw nie, szlachta nie tylko żeby m ów ienia m iała pozw o­
lić, ale zaraz okrzyknąw szy rzuciła się do szabel, tam że jp . podskarbi w yprow adził 
go do zakrystyi, bo był sejm ik w  kościele. Zakrystią odbili i N arkiew icza na kawałki 
rozsiekali drobniusieńkie  (188).

W ojew oda m iński tak podsum ow uje owo zajście:

Taka nagroda tym , co się na honory, zacność i urodzenie targają (8).

C o  ciekawe, w e w spom nien iach  Zaw iszy w ielokrotnie jeszcze odnajdu jem y obrazy często źle 

pojętego h o no ru , na punkcie którego szlachta była szczególnie czuła pod w pływ em  trunków , zaś 

czasy zaw ieruchy w ojennej nie sprzyjały szybkiem u egzekw ow aniu kar. Pow odow ało to bezkar­
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ność szlachty, k tórą nasz autor potępia, sam jed n ak  potrafi „odem ścić się, gdy h o n o r tego w ym aga”, 

zabijając choćby swego szwagra. Z arzucił m u  bow iem  „zczarow anie” siostry, która —  w edług  

Zaw iszy —  tylko pod  w pływ em  choroby m ogła wyjść za szlachcica o n iepew nym  pochodzeniu . 

W  rzeczyw istości chodziło  o dobra rodzinne, z których utratą nie m ógł się pogodzić.

Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy pozwalają stw ierdzić, iż czasy w ojny północnej to dla Rzeczy­

pospolitej „apokaliptyczne lata”. Tereny naszego kraju stały się dla Szwecji i Rosji „karczm ą 

zajezdną”, ja k  m ów ił A dam  K azim ierz Czartoryski. W  końcu kraj podzielił się na zw olenników  

„Sasa” i „Lasa” (Stanisława Leszczyńskiego), obranego przez konfederację generalną w  Warszawie 

w  1704 roku. W śród zw olenników  Leszczyńskiego znalazł się także K rzysztof Zawisza. Jak  w spo­

m inał, „Łaska pańska na pstrym  koniu  je źd z i”, dlatego w obec narastających grabieży w ojsk  saskich 

i utraty  sw oich w pływ ów  zdecydow ał się przystąpić do stronników  Szwedów. O kres dw uw ładzy 

też nie przyniósł korzyści krajowi, który pustoszyły obce w ojska i walki m iędzy zw olennikam i 

A ugusta i Leszczyńskiego. „Taniec goniony”, jak  nazyw ane są utarczki stronnictw , to także przy­

czynek do ru jnow ania kraju. W ojew oda miński, m im o zmiany poglądów politycznych, stara się dość 

obiektywnie w  swoich w spom nieniach pokazać chaos panujący na terenach Rzeczypospolitej, szcze­

gólnie wiele uwagi poświęca ludziom  i ich zachowaniom wobec tylu zagrożeń. Wskazuje na załamanie 

postaw moralnych, ale przede wszystkim ukazuje ogrom  cierpień ludzkich z pow odu zawieruchy 

w ojennej, w  którą ojczyzna została uwikłana. W ieloletnie działania wojenne, a zwłaszcza postoje 

i przem arsze w ojsk na przem ian saskich, szwedzkich, rosyjskich, przem oc i gwałt zniszczyły miasta 

i wsie. Z  największym zainteresowaniem wojewoda miński śledzi położenie i sytuację Litwy. N a  przy­

kład gdy wojsko litewskie w  1702 roku w  W ilnie napadło na Szwedów tam  stacjonujących i niszczą­

cych miasto, największe represje dotknęły ludność cywilną:

.. .srożył się Szwed na m iasto ( ...)  starszyznę miejską, ale też z zakonów  do w ięzień  
brano, najbardziej jezu itó w  o studentów , innych o nieznośne naznaczenie, a n ie­
oddanie nagłe kontrybucji. W reszcie dziesiątek pospolitego stanu obw ieszono; 
innych w innych  szczętu zrabow ano; na miasto, zakony i juryzdyki w ielką sum m ę 
nałożono i póty  z w ięzienia nie w ypuszczono, aż tę uiścili. (212-213)

C zęsto  pam iętnikarz ubolew a nad sytuacją Polaków, uw ikłanych w  w ojnę północną, dlatego, 

wołając: „Zal się Boże niepoczciw ie pozabijanych tak godnych i zacnych ludzi!” (214), w iele 

m iejsca pośw ięca w szelkim  bezpraw nym  najazdom  i zabójstw om , jak ich  był św iadkiem  bądź 

o jak ich  słyszał. Szuka przyczyny bezładu i wszelkiej nienaw iści pow odującej zam ieszanie na Li­

twie. Zauw aża, iż niekiedy trudno  ju ż  było ocenić, kto rabuje, zwłaszcza że dokuczały też najazdy 

zbuntow anych  kozaków:

...kozacy, których hersztem  Samuś, od Kijowa i D n iep ru  pustoszyli W ołyń: N ie - 
mirów, M iędzyboż, B erdyczów  itd. wycięli, haniebne m ęki gubernatorom , ekono­
m om  pańskim , księżom , szlachcie, których złapali, zadając, i prawie n ieludzkim i 

m ąk sposobam i męczyli (217).



318 Agata R oćko

Rzeczpospolita pogrążała się w  coraz większej zapaści politycznej i gospodarczej. Chaos panujący 

podczas obrad sejmików czy trybunałów  pamiętnikarz opatruje następującym kom entarzem :

Słow em  rządziło ten  sejm  owo niepoczciw e: tak chcę, tak być m usi, rozsiekać, 
zabić, sądzić itd. (221).

W ojew oda m iński w skazuje też wzrastającą korupcję i niegodziw ości magnatów. M im o zawią­

zywanych stronnictw  często wojska sprzymierzone rabowały, paliły i niszczyły. W  1706 roku Zawisza, 

chociaż należał do stronników  Stanisława Leszczyńskiego i Szwedów odnotował:

K ról szw edzki ogniem  splądrow awszy kraj polski, w ielkie zdobycze zabrawszy na 
błotach, Z abierz z ziem ią zrównawszy, poszedł wciąż na W ołyń i Ruś (241).

W reszcie w  tym że roku 1706 Karol XII, król szwedzki, udał się z w ojskiem  do Saksonii 

i zm usił A ugusta II do podpisania traktatu, w  którym  A ugust zrzekł się korony polskiej. Zawisza 

dokładnie przedstaw ia treść traktatu z 24 w rześnia. U w agę zwraca szczegółowość niektórych 

artykułów , na przykład:

A rtykuł XI. Wszyscy zbiegowie i zdrajcę szwedzcy, którzy się w  Saksoniji najdują, 
bądź z samej Szwecyi są rodem  albo z prow incyj do Szwecyi należących, mają być 
w ydani, a m iędzy nim i osobliw ie Jan  R einhild  Patkul, który tak długo, aż będzie 
wydany, w  ścisłym m a być trzym any areszcie (248).

C hoć Zaw isza pow strzym uje się od kom entarza przedstaw ianych artykułów  traktatu, w  tym  

w ypadku dokładnie podaje historie n iektórych zbiegów, konkludując jednocześn ie , iż nie w arto 

było sprzym ierzać się z A ugustem  II, co w yraźnie m iało też wyjaśnić jego zm ienną postawę 

polityczną:

Z biegow ie owi to przez traktat w ydani królow i imci szw edzkiem u, Patkul i Pejkul, 
srom otn ie  obadwa egzekw owani; drugi ćw iertow any żywo, p ierw szem u w przód 
uszy i nos urżnięto, po tem  od nóg zacząwszy kości wszystkie kat stłukł, w  końcu 

w  koło pleciony. O toż  co znaczy pow staw ać przeciw  panu sam ow ładnem u, a A u­
gusta protekcyja ile pom ogła uważyć, że i sam zginął, i ludzi zaw iódł w ielu (257).

M im o traktatu  w ojska szw edzkie nadal pustoszyły kraj. W  1708 roku kierow ały się na rosyjską 

U krainę , M oskw a zaś lokow ała swoje wojska w  okolicach Smoleńska. Pam iętnikarz dokładnie 

ukazuje konsekw encje, jakie ponosiła okoliczna ludność:

G łód w ielki był, ile na konie, bo nie tylko że M oskw a wyjadła była siła, ale na ostatek 
uchodząc, siana, zboża, słom y naw et paliła przed Szw edam i, aby pożyw ienia nie 
m ieli. Zdychało  też koni gwałt, a stąd w ielkie pospólstw u uciem iężenie było, bo dla 
opytu furażów  ludzi bito, m ęczono, także dla w iadom ości o jam ach  ze zbożam i 
m orderstw a w ielkie czyniono, no i dlatego, kto co gdzie m iał zakopanego, w yda­
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wali, tak że i chleb i w szystkie żywności odbierano. ( ...)  W szędzie głód, płacz, 
pustki. ( ...)  M iłosierdzia żadnego nie było (258-259).

Dodatkow o Szwedów nękali kałmucy, wielu wówczas w edług Zawiszy zginęło oficerów, zwła­

szcza po bitwie pod Leśną (w zapisie Zawiszy: Lesnem) 9 (u Zawiszy: 10) października 1708 roku. 

Podobnie Karol XII przegrał pod Połtawą w  1709 roku. N asz pamiętnikarz dokładnie opisuje rozgro­

m ienie Szwedów przez Piotra I. Twierdzi, że ta jedna i lekkomyślna bitwa skom prom itow ała Karola 

i stłumiła jego sławę:

8 lipca król im ć szwedzki przez azard swój i n ierozm yślną gw ałtow ność (...)  
przegrał do szczętu, bo ledw ie sam tylko salwował się w  kilkaset koni z M azepą 
hetm anem  zaporoskim  i kilka generałów, a wojsko wszystkie stracił, a to tym  
sposobem , że atakował M oskw y kawaleryją i zbil ją , i znow u 70 p iechot w  retran- 
szam entach atakował i w ypędziw szy ją  z okopów, niesyty chwały i n iekon ten t 
z w ygranej, a nie m enażując szczęścia swego, piechoty z generałem  L ew nhauptem  
nazad do taborów  wróciwszy, sam z dziesięcią regim entam i kawaleryi m im o radę 
i prośby generałów  poszedł za M oskw ą, która obróciw szy się z piechotam i, gdy 
znow u bić się poczęła, za przybyciem  dw udziestu  tysięcy natenczas świeżej M o ­
skwy, złam ała kawaleryją szwedzką i tłum em  zaraz ogarnęła, że się salwować 
i uciekać: jed n i tedy trupem  padli, drugich żywcem zabrano ( ...) . W reszcie w idząc 
tak ciężką klęskę król im ć szwedzki, uszedł sam ( ...)  z M azepą do B andyru fortecy 
tureckiej, o toczony małą kupką ludzi (272).

W ówczas nastąpiło „zalanie w ielkie” w ojsk m oskiew skich od M ozyra po Litwę. K olejny raz 

w ojsko grabiło dw ory  szlacheckie Litwy, a wojska litewskie „całą zim ę w łóczyły się jak  błędne 

ow ce” (276).

August II w  sierpniu 1709 roku wraca do Polski, a na walnej radzie warszawskiej w  1710 roku 

szlachta okrzyknęła go prawowitym królem. Leszczyński ucieka. W edług Jarosława Porazińskiego 

walna rada warszawska miała duże znaczenie, gdyż podjęła szereg decyzji, które określiły w ew nętrzne 

stosunki w  Rzeczypospolitej, była też próbą usprawnienia niektórych instytucji państwowych, jak  

ograniczenie pozycji hetmanów, samowoli sejmików itd.4

Jak w spom ina Zawisza, sytuacja w  kraju nadal jednak  była napięta, trwały waśnie, skargi, 
nienaw iści. D aje tem u  wyraz nasz pam iętnikarz, opisując z w ielką ironią trybunał skarbowy 
w  W ilnie w  1712 roku:

...odpraw ow ał się 12 stycznia w  najw iększym  porządku, w śród nienaw iści, em u- 

lacyi, stronnictw , kłótni. W ojsko zapłaty upom inało  się. W ojew ództw a p rzeborów  
dochodziły  w ydanych podatków, umawiając się kalkulacyi z w ojskiem , na jp .
Pocieja hetm ana nieznośne skargi o swawolę niekarnego wojska, o palety praw em  
zakazane, o niezaspokojenie dla skrzywdzonych. Z giełk na w ładzę jego  i gdzie się

4 Zob. J. Poraziński, Epiphania Poloniae. Orientacje i postawy polityczne szlachty polskiej w dobie wielkiej wojny północnej 
(1702-1710), Toruń 1999, s. 194.
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podatki podziały ( ...)  w rzeszczeli, skarżyli się, dom aw iali się, ale bez skutku, jak  
zwyczaj w  Polsce (297-298).

A  Polskę naw iedzały klęski elem entarne, nieurodzaje, a co za tym  idzie w ielka drożyzna, 
ogrom  podatków. W szystko to pow odow ało  szerzącą się agresję, pojedynki, zajazdy, bójki. Zawisza 
podaje przykłady „bawienia się najazdam i i swawolą”. Zauw aża, że na przykład w  roku  1714 
poprzez stacjonowanie wojsk saksońskich i moskiewskich województwa i powiaty wysyłały do króla 
ciągłe poselstw a ze skargami, a gdy to nie pom agało, na jed n y m  z sejm ików  granicznych posłów  
litew skich „ledwie nie rozsiekano, gdyby się faw orem  zakrystyi, stam tąd przez klasztor ucieczką 
nie salw ow ali” (306).

K rzysztof Zawisza, jak  w idzim y, był bacznym  i trafnym  obserw atorem  czasów saskich, okresu, 
k tóry  był dla Rzeczypospolitej, jak  podkreśla, „ogniem ” zaprószonym  przez Augusta II. R zeczpo­
spolita stała się, jak  tw ierdzą zgodnie historycy, przedm io tem , a nie podm iotem  polityki eu ropej­
skiej5. Sama postaw a pam iętnikarza budzi dzisiaj kontrow ersje i pozwala stw ierdzić, iż dbał przede 
w szystkim  o w łasne dobra i interesy, jednak  nie m ożna m u  odm ów ić celności i barw ności w  ob­
razow aniu w ojen, żyw iołów  i niepokojów, jakie w pływ ały na najróżniejsze postaw y ludzkie, 
a zwłaszcza przyczyniły się do kryzysu m oralnego społeczeństw a polskiego. Potw ierdzają te 
spostrzeżenia anonim ow i satyrycy tego okresu. W  satyrze M alpa-czlowiek... czytamy:

Ja  do czasów  m ów ię. Z ginęła cnota w  uczynkach, bezpieczeństw o w  radzie, praw da 
w  ustach, pow aga w  senacie, praw o w  urzędach, godność w  honorach, w  osobach 
wszystko, co bywało przedtem . Z ginęła m ów ię, cnota w  uczynkach: bo cokolw iek 
się tym i czasy dzieje, dzieje się pod pozorem  rzetelności i prawdy, duchem  o b łu d ­
nym  i p rzew rotnym , intencyją i usiłow aniem  oszukania, w ynicow ania i na w łasny 
przerob ien ia  użytek in teresu  cudzego albo samej ojczyzny. Zginęła m ów ię, cnota 
w  uczynkach, bo kędyż je s t m ęstw o i rezolucyja w  akcyjach w ojennych, w  dyspo- 
zycyjach respekt i miłosierdzie, w  sądach i animadwersyjach sprawiedliwość. W szę­
dzie pełno  zdzierstwa, opresyi, łakom stwa, uciem iężenia i okrucieństw a6.

Jak  widzim y, spostrzeżenia Krzysztofa Zaw iszy m ożna by zestawić z obrazam i zaw artym i 

w  anonim ow ych  satyrach czasów saskich, ukazujących załam anie postaw  m oralnych społeczeń­

stwa polskiego w  obliczu w ojen, żyw iołów  i niepokojów. W arto jed n ak  podkreślić, iż w ojew oda 

m iński starał się upam iętn ić p rzede w szystkim  ludzi, jak ich  poznał w  tym  burzliw ym  okresie 

swego życia. W yraźnie cenił w artość życia, w idząc ogrom  nieszczęść i w szechogarniającą śm ierć. 

D latego spisuje nazwiska swojej służby, zm arłej od roku 1693 (Notacyja sług moich i drobnej czeladzi, 

pomartej od roku 1693), zawsze podkreślając spraw ow aną funkcję, rodzaj śm ierci i w iek, rów nież 

dołącza do tych krótkich  opisów  kilka słów  m odlitw y:

5 Z ob. ibidem , s. 191.
6 M alpa-czlow iek w  cnotach, obyczajach i kroju.. ., w: P. Buchw aldów na, „M alpa-czlowiek”, anonimowa satyra z  początku 
X V II I  w., „Archiwum  Literackie”, t. 6: Miscellanea staropolskie, W rocław 1962, s. 173-174.
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P. Tom asza Jachim ow icza sługę m ego pod L ublinem  zabito, kiedyśm y z Szw edam i 
pod K raków  szli w  roku 1702. Daj m u  Panie Jezu  światłość w iekuistą na wieki.
A m en. M iał lat 49 (396).

W artość h istoryczną z pew nością mają spisy generałów  i oficerów  szw edzkich oraz rosyjskich, 

przebyw ających na terenie Rzeczypospolitej od 1702 roku (Specyfikacyja generałów i oficyjerów 

szwedzkich, którzy w  Polsce byli z  wojskami i królem ab A. 1702; Specyfikacyja oficyjerów wojsk moskiew­

skich, co w Polsce byli). C o  ciekawe, każde spolszczone przez Zawiszę nazwisko zaopatrzone było 

w  krótką, zróżnicow aną charakterystykę, z której wynika, iż część oficerów  Zaw isza znał osobi­

ście, część zaś tylko ze słyszenia. W  podanych opisach przew aża charakterystyka postaw y m oralnej, 

poczucia człow ieczeństw a, i je s t bardziej rozbudow ana w  stosunku  do oficerów  szw edzkich niż 

rosyjskich, na przykład:

G enerał Szem bok, żołnierz w ielki, dośw iadczenia w ielkiego do wojny, pom ysłów  
dobrych na w odzie do robienia m ostów  i przepraw  przebyw ania, człow iek siła 
praktykujący, tanecznik, galantom o, ale w  tym  w szystkim  dziki i ciężki na ludzi, 
dał się dobrze Polsce w e znaki (383);
P u łkow nik  Bannier, dobry  starzec i dobry  żołnierz, na ludzie m iłosierny (383);
G enerał Połoński, moskal, generał połny, pu łkow nik  grenadyerskiego regim entu; 
P u łkow nik  Lewaszów, dobry  człow iek (388).

W arto w ięc na now o odczytać Pamiętniki Krzysztofa Zawiszy, gdyż ukazują w szechstronny 

obraz czasów saskich, a sam au to r okazał się św ietnym  obserw atorem  postaw  ludzkich w  obliczu 

zagrożeń „pow ietrzem , w ojną i g łodem ”.


